
ROK I. W TOREK. 25 STYCZEŃ 1S42.

R o c z n ik i  k r y ty k i  l ite ra c ­
k ie j w y ch o d zą  d w a  ra zy  
w  tyd z ie ń , w e  W to r e k  i  w  
S o b o tę , w  objętośc i dużego  
p ó ł a rkusza . J \um  er ów  p ięć­
d z ie s ią t i  d w a , czy l i  je d n o  
p ó łro c ze , s ta n o w ić  będzie  
T o m ; — d w a  T o m y  sta n o w ią  
całość.

P rze d p ła ta  roczna w y n o ­
s i  Z ł-  36; pó łro czn a  Z ł .  20; 
k w a rta ln a  Z ł  12 .— P re n u ­
m erow ać m o żn a ’.

W  R c d a k c y i  R o czn ikó w  
k r y ty k i  lite ra ck ie j, p r z y  u l i ­
c y  T łom ackie  ISr. ź 39 w  p a ­
ła c u  d a w n ie j O sso liń sk ic h ,

w  e fficyn ie  na  1 szem  p i ę t ­
rze ;

U  osób p ry w a tn y c h  które  
się  tern za jm ow ać raczą ;

W c  w szy s tk ic h  zna czn ie j • 
szych  ks ięgarn iach  w  k ra ju  
i  za g ra n ic ą ;

Art U rzędach i  S ta c ja c h  
P o czto w y ch  w  kró le s tw ie  ; 
lecz tam  je d y n ie  za p rze d ­
p ła tą  roczną lub  pó łroczną .

S za n : P renum era to  row ie
w  W a r s z a w ie  m ieszka ją cy , 
n n  żądan ie  nadesłane sobie  
m ieć będą R o c zn ik i do m ie­
szka ń  sw o ich  bez ża d n e j n a d ­
p ła ty .

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
REDAKTOR GŁÓWNY: ER HENRYK LEWESTAM.

BIBL1OTEKA WARSZAWSKA.

(Dokończenie).

L itera tura  piękna  drugi stanowi oddział Biblioteki,— 
ale rzecz dziwna! — oddział ze wszystkich najsłabszy 
i najnieuiniejętniej obrobiony. Z pomiędzy mnóstwa 
poezji zaledwie trzy lub cztery prawdziwą odznaczają 
sic wartością; reszta zupełnie luzinkowa i jakby na u- 
rząd zrobiona. Do dobrych i niezłych zaliczamy p ło­
dy pp. Antoniego Czajkowskiego, C ynrjana N o r w i ­
da, PFiktoryna Zielińskiego \ Józefa  Paszkowskiego , 
do miernych pp- JTojciecha Potockiego, H en ryka  S ta ­
rzyńskiego  i innych. Niektóre kawałki z Szekspira, prze­
kładu p. Koźm iana,  byłyby niezłe, gdyby o całości 
tłóinaczenia lepsze dały wyobrażenie;— tak zaś te prze­
kłady bardzo w zdaniu naszein upadły, odkąd zw ła ­
szcza p. Koźmian w rozbiorach niektórych sztuk Szek­
spirowskich lak opaczne złożył zasady i myśli. Prze­
chodząc zaś do prozy belletrystycznej wyznajemy, iż 
ona stanowi cześć z bardzo małemi wyjątkami kryty­
ce nie podlegającą:— wszystko prawie w tej prozie 
tchnie najzupełniejszym brakiem wszelkiego talentu pi­
sarskiego. Powieści niektóre umieszczone W Libliote-
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ce nie są powieściami ale r.udnem gadulstwem;—  ża­
dnej przynajmniej niema między niemi artystycznie za­
okrąglonej nowelli. W  humorystyce zaszczytny wy­
jątek” robi p . A u :  m - : ; - g a w ę d y  p. IVl .  K a ź .  fVoj-  
cickiego, zwyczajny mają tok innych płodów tego zna­
komitego pisarza.

Zwracając się do F ilozofji,  jako do trzeciego oddzia­
łu  Biblioteki Warszawskiej, napotykamy przedewszy. 
slkiein na głośne i zagranicą imię A u g u sta  C ieszkow­
skiego. Jego «Rzecz o filozofji Jońskiej, jako wstęp do 
historji filozofji,» jest leni ciekawszą ile że jest samo­
istną. Rozprawy filozoficzne p- E leonory  Ziemięckićj, 
jak nn. wMyśli o filozofji" i ((Charakterystyka kobiety" 
mogą mieć jaką taką wartość stylistyczną, ale polemika 
którą rozwija autorka przeciwko nowszym systemalom 
filozoficznym, nie jest ani dosyć wytrawną, ani tćż czy­
stej prawdy niema za przedmiot swego dążenia. Arty­
kuł traktujący o pewnej części filozofji natury p. t. 
1'Związeh s ił  żywotnych z organizmem,» przez «T. V. 
Dziekańskiego,  na większą nierównie zasługuje uwa­
g ę ;— w ogóle zaś zarzut robimy naszym filozofom, iz 
przenosząc z dziedziny ducha niemieckiego idee filozo­
ficzne jdo" naszej literatury, kiedy wyrażeń nie zastają 
na zawołanie gotowych, nowe tworzą w sposób często-
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t r o ć  najdziwaczniejszy. Czyliżby nie lepiej było u nas, 
gdzie żaden dotychczas geniusz filozoficzny pow agą svo-  
j ą  innych nie zagłuszył, używać s łów  z łacińskiego lub 
z greckiego pochodzących, jak  żeby każdy podług  swo­
jeg o  widzimisię in ia ł  prawo do składania niezrozumia­
łych  wyrazów, a tak zamiast jednej terminologji, żeby 
ich powstało dwadzieścia i więcej? W szakże i sami Niem­
cy, których przecież język filozoficzny dosyć jest  obro­
bionym, nie mają wyrazów na ohjektiv , abso lu t i Id;— 
zkądże nam ta pycha, że się lam już  zabieramy do two­
rzenia języka, gdzie jeszcze rzeczy na niego nie mamy 
podostalkiem?

N a u k iśc is le  zawołariszyeh w Bibliotece mają wyobra- 
zicieli. Niektóre a rtykuły  prawne jak np. <cO procen­
tach, o karze umownej i zastawach antychretycznych» 
przez T T . !>., dalej: uGranice podług  dawnego p raw a ,» 
przez***, mają wartość istotnie naukową; inne, jako to: 
"R zut oka na praktykę sądowniczą, jakoleż o potrzebie 
kształcenia praw a teoretycznie,)) niemniej «0  ustawie 
hypotecznej, i o czasie od którego ma moc obowiązują­
cą)) przez A .  równie ważnych dotykają kwestji. W na­
ukach przyrodzonych natrafiamy na a rtykuły  pp. R a d ­
w ańskiego , U ch;/ i Jastrzębo ivsk iego , które oprócz ja s ­
ności i prostoty w ykładu zajmują po większej części 
stosownością przedmiotów. Ważnym dodatkiem do każ­
dego zeszytu są dostrzeżenia meteorologiczne, czynione 
w obserwatorjum astrononiicznein Warszawskiem przez 
p. B aranow skiego . W Ekonomji politycznej p A le x a n ­
der I \u rc  nader ważną i dokładnie napisaną da ł  nam 
rozprawę: « 0  przemyśle, jego  historycznym postępie i 
w pływ ie  na b ieg  cywilizacji.)) Artykuł p. F ry d e ry k a  
S ka rb ka  «Q więzieniach i stanie ich w kraju naszym» 
niemniej szlachetnością celu jak godnością wykonania 
na powszechną zasługuje  uwagę.

Po tylu dobrych i chwalebnych, w kry tyce  znowu 
słaba okazuje sic strona Biblioteki warszawskiej. Zo­
stawała  ona po większej części w ręku p. A .  1 ’. (A le ­
x a n d ra  Tyszyńskiego)  k tórego żądło krytyczne nadto 
często się ukazuje, abyśmy nie mogli przypuścić, że 
częstokroć tylko osobislemi powodami bywa miotany. 
Recenzje p. Szabrańskiego  po większej Części dowcip­
ne i lekkie, nie są wszakże ezystemi recenzjami; _
p. F e lix  Z ie liń sk i  Zabija arrogancją  swojej osoby, k tó­
rą  miesza do wszystkich uwag, choćby najbardziej obje- 
klywnych. Co się tyczy ogólnych rzutów oka na l i te ­
ra tu ry  zagraniczne, artyku ły  p. L ib e lta  o literaturze 
niemieckiej, o ile dotychczas sądzić o nich możemy, 
zdaje się iż odpowiadać będą i s  wszech m iar  powsze­

chnym oczekiwaniom. Jest to wszelako część, której 
bibljoteka warszawska zaniedbać niepowinna, jeżeli rze­
czywiście zechce bydź wypadkiem wszelkich dążności 
naukowych naszego czasu.

Kiedy więc pismo perjodyczne o którem mówimy, w ze­
szłym roku tyloslronnie na św iat wystąpiło i kiedy właśnie 
w iną  tej wielostronności nie- raz przeciwko własnym 
zgrzeszyło praw id łom , przy początku rok u bieżącego czu­
jąc  własne uchybienia, uprzedzając krytykę, która j ą  sp o t ­
kać (musiała, Redakcja w Uwiadomieniu do Publicz­
ności, szczerze z zarzuconych wyspow iedziała  się b łę ­
dów. Oświadcza, że g łów ną  jej podstawą jest: nie mieć  
szczeg iłow ego koloru  naukowych zasad, jak ie  wyzna- 
Je ) ^e rozsądny by t je j  po lega  na slosownein i bez­
sił onnein rozszerzaniu wiedzy w jej ciągłym i ogól­
nym postępie. Pytamy przedewszyslkiem, czyli to jest  
zasadą, a zatem kolorem, nie mieć koloru; “wszakże 
się sama Biblioteka do tego uroczyście przyznaje, ale 
też i sama najostrzejszy tern sobie zarzut uczyn iła ,— 
niechaj kto chce ją  z niego oczyści. Co do nas w o1 
lemy zwrocie się do odrębnego kierunku W arszaw ­
skiego, który, jak  twierdzi R ed ak c ja ,  w je j  piśmie 
chciano upatrywać. Jeżeli taki kierunek ma rzeczy­
wistą oznaczać szko łę , zarzut z tego względu czy­
niony niezawodnie jest  niesłuszny i krzywdzący; — 
jeżeli zaś tylko k o te r ję , sami, jakkolw iek niechętnie 
przystać na niego musimy. Dziwaczna to rzecz jak  
dalece Biblioteka powstaje na wszystko co pisa ł K ra -  
szew ski) tak samo jak gani Iizew tiskier/o , d latego że 
go po' hw ali ł  G rabow ski i odwrotnie. Takie  w a l­
czenie za honor m iejscow ości nigdy i nigdzie dobrych 
skutków mieć nie może.

Redakcja Biblioteki nic przypuszcza wpraw'dzie s łu ­
szności zdania ,  jakoby nie wszystkie w niej oddziały 
dostatecznie były  uzupełn ione,— wszakże mówiąc o 
utworach poetycznych wyznaje, że się nie zjawiają na 
rozkazy i obstalunek. Dlaczegóż więc poezjami nie  ma- 
ją c e m i rze te lnej ivarlosci, napełn iać  kartki Bibliote­
ki?— Raptowne przejście do krytyki, o której my już 
bezstronne swoje zdanie wyrzekli, a zupełne zamilcze­
nie powieści, najlepiej dowodzi, jak  bardzo sami re- 
daktorowie uczuli wielkość tego braku, i jak  dalece 
nic im na uniewinnienie  onego powiedzieć nie pozo­
stało. Niechaj im to uczucie i nadal przewodniczy, 
a  zachowa może od niejednego uchybienia w doborze 
lego, co ma bydź przedstawionem publiczności.

Wszakze jezelismy w taki sposób błędów  Biblioteki
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rozgłaszać nie wahali  się, wyznajmy otwarcie,  iż są 
bl ę !y na świecie, które zaszczytnie jest  mieć sobie za­
rzucane .  Biblioteka Warszawska nie grzeszy ubóstwem, 
lecz owszem obfitością. Są to przecież grzechy któ­
rym zaradzić zdaje się nie trudno,  byleby nadal  jesz­
cze towarzyszyła szczera chęć poprawy. Wtedy  leż nie 
us łyszy codzień powtarzanego narzekania,  j akoby dla 
profanów była zanadto naukową ,  a nie dosyć uczoną 
dla uczonych. AVtedy istotnie będzie Biblioteką, l. j- 
składem wszystkiego,  co najważniejszych nam dotyka 
interesów duchowych,  wtedy nie uwłaczając  godności,  
j a ką  utrzymać sobie zamierzy ła,  obejmie przecież i te 
sfery, na które dziś j akby od niechcenia tylko powie­
rzchowną czasem zwraca uwagę.

F .  II.  L. 

HISTORJA LIT ER A TU R Y  P O L S K IE J ,

p r z e z  M ic h a ła  TViszniewshiecjo.

(D a lszy  ciącj.)

Począwszy od śmierci Bolesława Krzywoustego śla­
dy prawodawstwa coraz się robią widoczniejsze; — naj­
bardziej zas zachowały się w kocach , l. j .  w op ła ­
tach sądowych i innych obowiązkach z prawa polskie­
go wynikających. Nader ważnym jes t  rozdz ia ł  nastę­
pujący, który obejmuje liistorję prawa magdeburskiego 
w Polsce. Po  smutnein później zamąceniu ca łego  p ra ­
wodawstwa,  idzie regeneracja onego za W ła dys ława 
Łokietka na sejmie Chęcińskim r. 1331, następnie zaś 
spisanie statutów Wielkopolskiego na zjeździe P i o t r ­
kowskim r. 134i, Małopolskiego w A\ iślicy. Jaki by ł  
skład tych dwóch statutów a szczególnie ostatniego,— 
co w nie wchodziło z praw i ustaw' dawniejszych,— 
jaki  z resztą między niemi zobopólny zachodził  stosu­
nek,  wszystko to p- Wiszniewski obszernie i uczenie 
rozbiera.  Zakończa zaś ważny ten rozbiór historją pr a ­
wa kryminalnego pod Piastami,  opisem wpływu jaki 
wywierało prawo rzymskie na naukę prawną  i na p ra ­
wo polskie w szczególności, i krótkim rysem p rawo­
dawstwa li tewskiego do czasów Jagieł ły .

Otóż i drugi  okres przebyty,  okres pe łny kolei i 
zmian najraptowniejszych,  trudny leź dlatego do prze ­
jaśnienia,  ile źe jak w odmęcie nietykane jeszcze albo

porozrucane leżały materjały.  W epoce trzeciej, k tó­
ra obejmuje cały wiek piętnasty,  doj rzewała  i kwi t ła  
akademia krakowska,  wzmogła się l iteratura łacińska ,  
i ustal i ł a  w l i teraturze przewaga  języka łacińskiego 
nad polskim. Chcąc dobrze wyświecić ducha wieku  
którego l i teraturę nam malować przedsięwziął,  p. W i ­
szniewski daje przedewszyslkiem obraz owego zdarzenia,  
które jak na oświatę wszystkich krajów Europy,  tak i 
na l i t eratury Słowiańskie najogromniejsze wpł ywy wy­
warło.  Zarzucono niedawno w j e d n e m  z naszych pism 
perjodycznych (w Bibliotece Warszawskiej)  p. Wisznie w­
skiemu, źe opis upadku Konstantynopola nadto jest  ob­
robiony w historji l i t eratury,— czemuż nie powiedzia­
no zarazem, że niepotrzebnym jest  rozdz ia ł  o l i t e ra tu ­
rze greckiej  we Włoszech,  albo o skutkach tego up ad ­
ku dla rozmai tych krajów sławiańskieh?

Właśc iwa treść tego zakresu zaczyna się od Wpływu 
l ieratury czeskiej na polską i od śladów jak ie  zosla 
wi ła  w Polsce nauka jeżyka  greckiego.  Wszakże ró- '  
w nie ważną epokę stanowi wynalezienie kunsztu d ru ­
karskiego i pierwsze druki  w Krakowie odbyte.  Ilis- 
torja drukarni  w tein mieście założonych,  mniej  wię­
cej każdemu jest  znajomą,— niema zapewne takiego,  o 
któregoby się uszy nie obiły nazwiska Z a in e ra , Ś w ię ­
topełka F io ła  i J a n a  H a lle ra . Odnawia przyiem autor  
niedawno zaczęte spory o miejsce urodzenia s ławnego 
Gutenberga,  wynalazcy sztuki drukarskiej .— przytacza­
jąc kilka nie ła twych  do zbicia świadectw,  iakoby po­
chodził  z Kutnej Hory w Czechach. Spór to nie poc ią­
gający za sobą żadnej korzyści i na nowo tylko dają­
cy poznać postrzegaczowi,  źe ludzkość zawsze się sta­
ra .przywłaszczyć sobie s ławę z tego co posiadła,  a nie 
zjednać tein, czego osiągnąć może.

A zaś ten piętnasty wiek, który w łonie swojetii 
dźwi ga ł  brzemię ca łego  następstwa dziejów, trzeciein 
jeszcza unieśmiertelni ł  się zdarzeniem, odkryciem Ame­
ryk;. Trzy te wypadki: upadek Konstantynopolu,  w y ­
nalezienie sztuki drukarskiej  i odkrycie czwartej  czę­
ści świata,  słusznie autor  uważa  za niezmiernie zna­
czące w historji l i teratury. Rozdzia ł  o wpływie  Nie­
miec i Francji  na oświecenie w Polsce, p. Wiszniew­
ski poświęca g łównie  fiiozofji scholastycznej w tych 
dwóch krajach,  gotując sobie tym sposobem wstęp do 
historji  lej fiiozofji w uniwersytecie krakowskim. Za 
c iąg łemi  sporami realistów i nominalistów, idzie spór 
os ławionego paszkwilanta Fallcenberga  z J a g ie ł ł ą ,  a 
następnie i scholastyków krakowskich. Cały  ten roz­
dz ia ł  znowu wszystkie ma zasługi  i przymioty m o n o

I
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grafji, bo niczego w nim nie brakuje , ani djalektyki 
Arystotelesa, ani kłótni Ikonoklastów, ani Iłóinaezeń 
szkoły arabskiej. Rezumując koleje przez które prze­
chodziła  filozofja scliolastyczna, autor tak się wyraża: 
(str. 163. T .  III.)

« W  początkach usiłowali scholastycy niektóre dogm a­
ta  kościoła oprzeć na pewnych 'przez rozuin ludzki 
o.bmyślonych zasadach, co potem do wszystkich roz­
ciągnęły; w początkach pracowali nad obaleniem za­
rzu tów  i wątpliwości rzeczywiście czynionych,— potein 
smażono sobie g łow ę nad wymyśleniem wszelkich mo- 
żebnych zarzutów.. W  początkach inieli nieograniczo­
ną w iarę  w powadze, objawieniu i kościele, który na­
ukę objawioną posiadał; z tern łączyło się w nich prze­
konanie o słabości rozumu ludzkiego, który sam do 
takiej wysokości nigdy podnieśćby się nie z d o ł a ł . . . .  
Cdy zas siły rozum u cokolwiek sic rozwinęły i wzmo­
g ły ,  przyszła chęć poznania z zasad, przekonania się 
rozumem i dowiedzenia tego, w co dotąd tylko wie­
rzono. Co gdy rozumowi (jak mniemali scholastycy) 
się uda ło , chcia ł  występując z zakresu teologji dogm a­
tycznej, o własnych puścić się siłach, szukać na nowo 
tego w co dotąd wierzył; chciał podnieść się do po­
znania zazmysłowych rzeczy niezależnie od objawienia , 
w ia ry  i powagi. Odtąd filozofja scliolastyczna zajęła się po­
znawaniem Boga i stosunków Bóstwa do św ia ta  Chcieli
jeszcze scholastycy wiadomości teologji dogmatycznej roz­
szerzyć. f^ie mogąe nic przydać, ani ująć, zostawało tylko 
g łów ne  zagadnienia już  przez teologją roztrzygnięte,bliżej 
rozpoznać; trzymając się zawsze w zakreślonych przez 
kościół granicach nowe rzucać pytania; zdarzające sic 
w tych zaciekłościąch wyobrażenia i przedmioty . do 
pewnych zasad przywodzić i djaleklycznie rozebrać. 
Z takich usiłowań urodz ił  się duch drobiazqoivego  
szperan ia  i dziecinna ciekawość dowiedzenia się r z e ­
czy, których wiedzieć nie można i których docieczenie 
yozumowit na nic się nic przyda.»

(D  okończenie nastąpi).

ROZMAITOŚCI.

V. C athn  w ydał w Londynie dzieło w dwóch tomach 
p. t. uManners, customs and condition of the North 
American Indians ^[O bycza je ,  zimy cza  j e  i  s tan In d ja u

północno amerykarlskich),  ozdobione 400 rycinami po­
d ług  własnych autora rysunków. P .  Catlin przez ośm 
la t  zw iedza ł odwieczne lasy i ogromne pasze; Aine. 
ryki p ó łnocne j ,— zwiedzał bez różnicy posiadłości a n ­
gielskie, amerykańskie i inexykanskie, w nadziei że bę­
dzie w stanie dać dokładniejszy nierównie obraz oby­
czajów i zwyczajów dzikich tego kraju  mieszkańców, 
aniżeli jakikolw iek inny przed nim podróżny. Gorli­
wość jego  tein by ła  większą, ile że ma przekonanie, że 
liczne te pokolenia coraz bardziej do własnej lecą zgu 
by, im sję więcej do nich zbliżają początki cywilizacji 
europejskiej. Przez ośm lat p. Catlin odwiedził poko­
leń 4S, obejmujących około 400000 ludzi, z których wię 
ksza część jeszcze żyje w zupełnym stanie natury. A u ­
tor tego dzieła  jest a r tys tą ,— nigdy też nie w ydalił  się 
na przechadzki, żeby nie w zią ł z sobą pędzli i p łó tna, 
tak że pow rócił  ze zbiorem pięciuset przeszło obrazów 
olejnych, z których .blizko 3 0 są portretami w ojow ni­
ków, naczelników itd. wielkości po większej części na­
turalnej.  Reszto obejmują obrazy przedstawiające za­
bawy, tańce , pejzaże, obrządki religijne i zawierające 
przeszło 300 figur: W szystkie  te przedmioty wystawia- 
ne były publicznie w Londynie pod nazwiskiem: «Norlh 
american museum» (M u ze u m  północno  - am erykańs-  
kie].

W yszło  w Sztuttgardzie  nader ciekawe dzieło p. t. 
»©fijje finer (Skfd)id)te ber Siflfitncr, itjrfr ©itten uub 
tl)rer © p r a e b e ,  ncbfł einetn Flcinen 2 B ó r tcrburfje biefer ©pra- 
clye, n o n  9J?id)ael bon Jlogalnitdyan. 2(u§ btm granjofifefyen. 
ńberfejt unb mit 2fnmcrfuinjcn unb 3ufa(?en begleitet
non gr. (S n S c a .» (S zk ic  historji cyganów, ich obyczajów  
i j ę z y k a , w r a z  z  m a ły m  słownikiem  tegoż ję z y k a  przez  
M ic h a ła  K ogału itchan . P rze łoży ł  z francuzkiego i  p o ­
m n o ży ł  u w a g a m iF r .  Casca). Szkoda tylko że s łow ni­
czek niedosyć jest obfitym, a co więcej, że ułożonym 
został bez dokładnej wiadomości języków romańskich, 
a  bez żadnej języka sanskryckiego.

Sza n .  Prenum era toro iv ie  doznający  opóźnienia w  
odbieran iu  n u m eró w  p ism a  naszego, zechcą się zg ło­
sić o to do R ed a kc j i  Roczników, p rzy  Ul. T lóm ackie  
JSr 7 o 0 ,  w  ojjicynie n a  l e m  p iętrze .


